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I. Przygotowanie pola.

Des Menschen Tiitigkeit kann allzuleiclit erachlaffen,
E r liebt sieli bald  die unl>edingte Ruh;
Drum geb’ ich gem  ilim den Gesełlen zu,
Der regt und wirkt und muss ais Teufel schaffen.

(Faust — Prolog im Himmel 34Ó n.).

Oto rola szatana historyi, znaczenie złego w życiu  czło ­
w ieka wogóle. Ono bowiem jest tą siłą fatalną, która na m ocy 
bożego rozkazu zm usza zjad aczy  chleba do w ysiłków  fizy czn ych  
i duchowych, a przez to potęguje siłę ramienia, w ysubtelnia 
zm ysły, budzi czynność ducha i zbroi go w  moc intuicyi, zdolną 
odczuw ać p raw d y najw yższe.

P rzekonyw a nas o tem bieg rozwoju każdej jednostki 
i całego rodzaju ludzkiego. To też z postępem historyozofii rogi 
szatana zm alały  tak, że chociaż z w ściekłością się rzuca i jad 
w ew nętrzny szerzy, ran y śmiertelnej zadać nie zdoła, przeci­
wnie, zapędza ofiary coraz w yżej i w yżej aż do sfer, gdzie jego 
siła zupełnie niknie.

D ośw iadczyła tego Polska, w  której dzieje rzucił się ów 
demon z całą  zapam iętałością i p rzy  pom ocy trzech dwugło­
w ych  potworów zdusił białego orła w  chwili, gdy ten, prze­
m ógłszy chorobę, do zdrowia przychodził, a św ieży prąd ż y c ia  
wstępował w  jego organizm. Dlatego też, choć uległ przem ocy, 
przecież nie w yzion ął ducha, lecz przeciw nie nabierał sił i coraz 
gwałtowniej szam otał się w  grobie, opieczętowanym  przez kró­
lów i polityków Kongresu wiedeńskiego, aż wreszcie, rozerw aw ­
szy  pieczęcie wiedeńskie, w ych ylił płomienną głowę i w szczą ł 
rozpaczliw y bój z d ław iącą go hydrą, niestety, po to tylko, b y  
straciw szy w iele szlachetnej krwi, tem boleśniej odczuć c iężar 
grobowego kam ienia.
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A  jednak nie nadarm o krew  przelew ał. K a żd a  jej kropla 
padała  ja k  rozpalony ołów na serca p raw ych  synów  tej ziemi, 
nad którą on tak  górnie i swobodnie szybow ał, w zn iecała  w  nich 
płomienie szlachetnych uczuć, stw arzała  obrońców.

Jak niegdyś krew  m ęczenników b yła  najlepszym  posie­
wem  chrześcijaństw a, tak  i tu owa straszna tra ged ya  rozszar­
pyw an ia  narodu odrodzonego, zaścielając ziem ię trupami naj­
lepszych  jednostek, p iętrząc coraz to świeże m ogiły, których 
k rz y ż e  w yciągniętem i ramionami zd a w ały  się pom sty nieba 
w zyw a ć, w strząsnęła narodem aż do szpiku kości, przepaliła  
sam rdzeń jego istoty, ro zszerzy ła  pojemność jego serca  i m yśli 
i stała  się pierwszym , najistotniejszym  pierw iastkiem  jego tw ór­
czości przez stworzenie zapału.

Co było zdrowe i pełne żyw otnej siły, zajęło  się tym  pło­
mieniem. Źe zaś w ierzchnia w arstw a narodu p rzew ażnie «zimna 
i tw arda, sucha i plugawa» odgrodziła się n iep rzebytym  murem 
ostrożnego samolubstwa i strupieszałości, w ięc  zw rócono się ku 
głębinom. Niestety, tam  znów ciemne ch m u ry zasn u ły  serca 
i um ysły, a grunt duszy stw ardniał pod w iekow em  ciśnieniem 
w arstw  wierzchnich tak, źe oźyAvcze promienie niesionych idei 
z trudem  dotrzeć m ogły. N ajczęściej odbijały się one od zasty­
głej skorupy serc prostaczych, a niekiedy w y w o ły w a ły  pół- 
świadome, krw aw e odruchy, podobnie ja k  dziecię śpiące dra­
pie rękę matki, gd y  ta  pieszczotą chce je pozbaw ić snu drę­
czącego.

Instynkt ż y c ia  nie dozwolił jednak poddać się rozpaczy. 
Przeciw nie, im mocniej zacieśniał się w ężow y pierścień niedoli 
i brutalnej przem ocy, tem bardziej rosła w ew nętrzna odpor­
ność, a o pomoc udano się tam, gdzie ona jest niezawodną, do 
Boga. Tam  za gw iazd y  puszczono w zrok z sercem  dziecka, 
k lęczącego  nad grobem m atki, a  stamtąd przyszło  natchnienie. 
Tam  ujrzano gw iazdę nadziei, która zbolałym  w skazała, źe 
w  ich duchu jest ostoja przyszłości i swobody. Zwrócono się 
w ięc  w  krainę ducha, w  głąb swego jestestwa. Tu "żywiąc i pie­
lęgn ując święte ognie, stworzono ową prom ienną siłę ducha, 
przed którą wcześniej c z y  później w szelki w róg ugiąć się musi, 
bo ona jest niespożyta i do niej ostateczne zw ycięstw o należy.

O dkrycie źródła ż y c ia  ujawniło równocześnie i w arunki 
jego wydajności. Oto okazało się, źe życ ie  musi się stw arzać
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twórczością w łasną. B y  zaś tę zdobyć, musi ono chłonąć zasoby 
z świata zew nętrznego, z św iata zjaw isk i to tak z dzieł na­
tury jak  i z płodów ducha ludzkiego. A  czem źe są te płody 
duchowe? N iczem  innem jeno sztuką i nauką wogóle a w  szcze­
gólności poezyą i filozofią. D la obu i p rzyczyn ą i skutkiem  
jest życie. Jak poezya bowiem odbija w  krysztale  serca poety 
samą istotną treść życ ia  ducha ludzkiego w  środowisku p rzy ­
rody i w  tej nadzm ysłowo-zm ysłowej jedności skupia niejako 
jego energię potencyonalną, która, jak  b yła  w ytw orem  w ezbra­
nej piersi, tak  też, przelew ając się w  serca innych, w zbudza 
i potęguje ich moc i energię tw órczą; tak  znów filozofia rozpa­
truje się w  tej nieskończonej pstrokaciźnie objawów, szuka p rzy ­
czyn ich powstania i celu ich istnienia, a w  miarę zd o b yczy  
w yzw ala  ducha z pod ucisku przypadkow ości, zmniejsza grozę, 
w yw ołaną zmiennością wszelkich form, a tem samem w zm aga 
życie. T ak  zatem  bolesna utrata bytu polityczego zw róciła du­
cha polskiego do szukania p rzy czyn  tego nieszczęścia, a to 
szukanie p rzy czyn  najbliższych ukazało jego oczom c a ły  nie­
skończony łańcuch p rzyczyn  i skutków, które tw orzą życie  
i jego objawy. To zaś szukanie p rzyczyn  życia  w  nas i poza 
nami, badanie istoty własnego ducha i św iata zewnętrznego jest 
właśnie zadaniem  filozofii wogóle a w  szczególności filozofii 
polskiej, ch arakterystycznej tem, źe ja k  z życia  w yszła, tak  
też do życ ia  naw iązała, w  zagadkę życ ia  zupełnie się zagłę­
biła; dlatego też słusznie filozofię tę filozofią życia  n azw ać 
możemy.

Już w  tem jej kierunku leży  blizka jej styczność z poe­
zyą, bo kiedy poezya odzwierciedla istotę życ ia  pod form ą pię­
kna, filozofia ta szuka przyczyn  i celu jego kształtów. N ic w ięc 
dzhvnego, źe m yśl filozoficzna i poetyczna twórczość tej doby 
są tak ze sobą złączone jak  dusza z ciałem. Niepodobna zrozu­
mieć całkow icie dzieł poetyckich, nie poznaw szy m yśli auto­
rów, ba, ducha czasu wogóle, który na użyźnioną i przygoto­
waną niwę serc polskich szczodrą siał ręką.

Posiewem tym  b ył w  pierw szym  rzędzie idealizm pokan- 
towski, który poezya Goethego, Schillera i rom antyków starała 
się do życ ia  przystosow ać i promieńmi tych  idei moralność 
chrześcijańską odgrzać i odświeżyć, słowem w ż y w y  czyn  
wprowadzić.

l*
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II. Posiew idealizmu niemieckiego.

Filozofia i poezya tego czasu  wogóle b y ła  jednym  w iel­
kim dowodem, źe duch ludzki rozdwojenia nie znosi, chociaż 
przez nie żyje  i postępuje, źe ciągle do syn tezy  zdąża, jakkol­
w iek przedtem  analizą pierw iastki jej p rzygo to w ać musi.

K ry ty c y zm  K anta dokonał ostatecznej a n a lizy  ducha. Jego 
dwie pierwsze monumentalne k ry ty k i (K ritik der reinen Ver- 
uunft, K ritik der praktischen Vernunft) rozszczep iły  ducha ludz­
kiego na dwa przeciw ne żyw io ły  i w y z n a c z y ły  ich  bezw zględną 
w artość w  krainie poznania. Niestety, ta k  rozum  teoretyczn y 
(Verstand) jak  i p rak tyczn y  (Vernunft) ty lk o  w  obszarach z ja ­
w isk mogą śledzić prawdę, ty lk o  doświadczeniem  p raw a odkry­
w ać. P ierw szy istotę natury, drugi dobrowolne c z y n y  ludzkie 
m ocą przyrodzonych sw ych  zdolności zgłęb ić usiłuje.

Św iat nadzm ysłow y jest bezpośredniemu poznaniu za­
m knięty. Jednak siłą w ew nętrzną pchany, pragnie człow iek i ten 
poznać, b y  znaleźć p rzy czyn ę  swego bytu. A  ja k  bez czło- 
Avieka i istot rozum nych wogóle, b y łb y  w szechśw iat jedynie 
pustynią bez celu, bo ty lko  dobra wola cel ten n atu ry  stanowi 
i czyn i z niej jednolity system  przyczyn , tak  człow iek, ostate­
czn y  cel natury, potrzebuje w skutek przyrodzonej moralnej 
istoty swego jestestw a moralnej inteligencyi, k tóraby w podo­
bny sposób b yła  p rzy c zy n ą  i celem jego istnienia i wolę swą 
u rzeczyw istn iała  w e w szechświecie, jak  człoAviek w  sw ych  c z y ­
nach.

Piękność świata, budząc w  człow ieku podziw i cześć dla 
jego Stw órcy, w yw o łała  w  nim pojęcie Boga, nad którego po­
znaniem  mozoli się ca ła  m etafizyka. Piękno sztuki, tw órczy 
produkt człow ieka i w cielenie jego nieokreślonej idei w  szacie 
n atu ry  jest analogią objawu nadzm ysłowości w  naturze, w zm a­
cnia umysł, uszlachetnia uczucia i w yrab ia jąc  wolę, przygoto­
w uje człow ieka do panowania rozumu (Vernunft) w  królestwie 
boźem na ziemi. A ja k  uczucie, źródło sztuki, jest punktem sty­
czn ym  poznania i aktu woli, tak  samo w yobraźn ia  (Urteilskraft) 
jest wspólnem polem rozsądku i rozumu (rozumu teoretycznego 
i praktycznego), jest jednością idei rozsianych w  głębinach natury 
i w duchu ludzkim, jest momentem harmonii obu zasadniczych
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żyw iołów  ducha, k ładką nad przepaścią m iędzy m ateryalnym  
rozsądkiem a idealnym  rozumem. Ten ostatni w naturze musi 
znaleźć możność realizacyi swej w ewnętrznej wolności. P raw a 
natomiast rozsądku są te same, co praw a natury, ale też jak  
ruch m ateryi konieczne. Sztuka, w olny tw ór wyobraźni, przed­
stawia zjednoczenie natury i wolności w widomej formie, a za ­
razem  odzw ierciedla jedność naszej teoretycznej i praktycznej 
istoty.

W  trzeciej zatem  swej zasadniczej k ry ty ce  (Kritik der 
Urteilskraft) usiłował m ędrzec królew iecki stw orzyć syntezę po­
przednich. O rganiczne przeprowadzenie swego zadania nie zb yt 
mu się udało, ale potęgą myśli, tu zaw artych , stw orzył pod­
stawy całego późniejszego rozwoju ducha, który z n iesłycha­
nym rozmachem  piął się na najw yższe w y ż y n y  do celu, w sk a ­
zanego przez mistrza, t. j. do szczęścia, zdobytego cnotą, w y ­
pływ ającą z rozumowego wglądnięcia w  istotę rzeczy.

W edług tych  planów budował Fichte swój system tak je­
dnolity, jak b y  z jednego powstał odlewu. B y ł to bowiem budo­
w niczy ze szkoły  Spinozy. Choć z w ręcz przeciw nych m oty­
wów, w yprow adził swe m yśli równie ja k  mistrz pojedynczo, 
z najw iększą ścisłością.

Za fundament położył jaźń, świadomość. Jaźń jest jedno­
ścią zm ysłowości i idei, ograniczenia i nieskończoności. Sprze­
czności te znosi ona czynem  t. j. ciągłem  w yzw alaniem  się 
z niewoli ograniczenia przez rozprzestrzenianie naturalnych 
granic. Pogodzenie tych  sprzeczności m ożliwe tylko na w y ż ­
szym  stopniu. Po tych  stopniach czynów, z których każdy jest 
pośrednikiem m iędzy teoretycznem  poznaniem a nieskończoną 
ideą, rośnie jaźń  w  zasoby intelligencyi i w yrabia  cnotę przez 
pokonywanie w ewnętrznej i zewnętrznej natury. Jak geniusz 
poety, znosząc polotem swego ducha ograniczenie form jego 
objawu, stw arza nieśmiertelne dzieła, tak  i jaźń (duch ludzki) 
mocą idealnego swego mechanizmu stw arza ze siebie w idzialny 
m ateryal sw ych  m oralnych czynów  i staw ia je przed oczy  zm y­
słowości jako świat zew nętrzny historyi, niedoskonały, bo w po­
śpiechu nam iętności stworzony. Spokojna zaś czynność jaźni 
absolutnej, Boga, jest doskonałością ż y c ia  powszechnego, rze ­
czyw istością przedmiotową, przez którą absolut się objawia.

Objawia się zaś po to, dowodził Hegel, by  przez życie  na­
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tu ry  a raczej jej ducha stać się rzeczyw istym , świadomym du­
chem, by jego jaźń, u jrzaw szy  swe w yobrażenie w  bezm iarach 
światów, pojąć się m ogła. Stąd teź rozdział bezpośredniej jedno­
ści i skupienie na w yższym  stopniu jest powszechnem  prawem 
postępu. Rozum w zrasta  p racą  rozsądku, m ocą ich  wzajemnego 
przeciw ieństwa, bo ustaw icznie sobie p rzecząc, zaw sze godzić 
się m uszą i tworzą jeden w ielki przepływ  bytu  i niebytu w  w ie­
cznej coraz doskonalszej teraźniejszości staw ania się zarówno 
na polu praw dy jak  dobra, na które zło zaw sze  pracuje.

T a  ciągła dyalektyka, kojarząca tezę z a n tytezą  w  syn ­
tezie, która z kolei staje się znów tezą nowego przeczenia 
i skupia się w  pełniejszym  rezultacie, jest praw em  zarówno 
m yśli ja k  bytu. P raw a bowiem poznania nie m ogą b y ć  różne 
od praw  przedmiotowego rozwoju. B yt zatem  i m yśl są tem 
samem, jakkolw iek pod form ą m yśli świadom ość i w iedzę du­
cha tworzą.

W  rozwoju tym  w iedza się nie tylko  rozszerza, ale i po­
głębia, rośnie w pojemność, zdąża do jedności. C ała  filozofia 
jest jednem dyalektycznem  studyum określenia jedności i po­
znania ducha. Religii celem  to samo. Jest ona w iedzą na n iż­
szym  stopniu i zdąża ku  uświadomieniu swej treści. Tw órcy 
zaś religii są wzoram i i przodownikami w  pokonywaniu grze­
chu pierworodnego —  gnuśności i jej następstw —  tchórzostwa 
i obłudy. C ała historya, realny objaw ducha w  jego w ew nętrz­
nej wolnej przyczynow ości, jest jedną w ielką dyalektyką, sy­
stemem stopniowego w ychow ania ludu i przygotow ania go do 
państw a rozumu i obyczajności, w  którem k a żd y  obyw atel 
istotę swej woli, t. j. dobro drugą swą naturą uczyni, a prawro 
ciepłem  swego usposobienia ożywi.

D alej w  w izyi przyszłości zapuścił się Schelling, filozof 
i poeta. Geniusz Fichtego zasiał ziarna w  jego duchu, który 
z nich p rzy  pomocy Spinozy, K anta i Goethego bujne wycho- 
dował kw iaty.

Pierwiastkiem  jego filozofii jest również jaźń  i to jaźń 
organiczna, przyczyn ę i skutek w  sobie zaw ierająca. Ż ycie  czyli 
c iąg ła  czynność jej objawem. D ziała ona przez postępowe go­
dzenie sprzecznych sił nieskończoności i ograniczenia, absolu­
tnego św iatła i m ateryi. W szelkie jakości św iata są owocem 
natężenia i stopnia stosunku obu sił w  ciągłej zm ianie m ateryi.
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P rzy czyn ą  zaś w szystkiego jest ja  absolutne, organizm odwie­
czny, Bóg, który, w yobrażając sobie siebie samego, immanen- 
tnie stw arza świat, m ateryalny substrat swej idealnej c zy n ­
ności.

Św iatło Jego m yśli, przenikając m ateryę zaw raca  wiro­
w ym  koliskiem  i tw orzy organizmy, duchy różnych stopni, które 
mocą swej w ewnętrznej p rzy czyn y  ży ją  w ieczną przem ianą 
poznania w  a k ty  woli. Tw órczością tą w cielania nieskończono­
ści w ram y ograniczenia zdobyw ają one coraz w iększą świado­
mość a zarazem  realizu ją  dobro, w yzw a la ją  i przygotow ują czło­
w ieka do panowania ducha.

Końcem tej drogi dla ducha ludzkiego będzie pełna św ia­
domość, która, zam ieniw szy się w  objaw y woli, uczyni filozofię 
praktyką życia. W olność zakwitnie.

Bóg, którego potencyonalna wszechm oc była  nieświado- 
mem źródłem św iata nieskończenie zróżniczkow anych duchów, 
poznaje się w  m iarę ich rozwoju. Pełna świadomość stworzenia 
będzie zarazem  świadomością absolutnego ducha Stw órcy, po­
znaniem się Jego w  swej harmonii świadomości i nieświado­
mości.

Ta jedność powszechnego rozwoju jest prawem i p rzy ­
czyn ą przedm iotową postępu człow ieka i ludzkości. Bo ja k  Bóg 
poznaje się świadomością duchów przez się stworzonych, które 
są niejako żyw y m  odblaskiem jego rozumu, podobnie człow iek 
tylko w  organizm ie ludzkości pełną świadomość u zyskać a ideę 
dobra i wolności urzeczyw istnić zdoła. Organizm  ten atoli musi 
swym  w olnym  czynem  utworzyć.

H istorya ziem i zatem  w edług Schellinga to objaw jaźni 
ducha ludzkiego, zdążającego ku poznaniu samego siebie; hi­
storya św iata to podobny system absolutu, w ytw arzającego sw ą 
świadomość.

W yra zić  jej całość w dziele sztuki, a pow stałaby naj­
wznioślejsza epopea. Schelling m arzył o niej, próbował tw orzyć. 
S iły  oczyw iście nie dopisały. U tw ór jego o duszy św iata (Von 
der W eltseele 1798), pełny p oetycznych  poglądów, uderzający 
śmiałością i rozm achem  myśli, m arzeń jego nie ziścił.

W  skrom niejszych rozm iarach podjął już przedtem podo­
bne zadanie inny geniusz, unikat św iata pod względem  w szech ­
stronności i głębi duchowej, a p racu jąc nad niem całe życie,
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m istrzowsko je rozw iązał. Geniuszem tym  Goethe, rozwiąza­
niem Faust. Poeta skupił w  ognisku swego ducha w szystkie 
rozprószone promienie ducha czasu i stw orzył z nich organizm 
swej sym bolicznej tragedyi.

Przedstaw ić istotę ż y c ia  i jednolitość jego rozwoju w  mno­
gości zmian i rozm aitości było celem poety. C elu  dopiął przez 
organiczne, poetyczne ugrupowanie z jaw isk  życ io w ych  w roz­
w oju indywidualnym  i w  biegu historyi.

Pomocą przy budowie tej niezrównanej traged yi był jego 
herderowski pogląd na sztukę wogóle, a poezyę ludow ą w szcze­
gólności. Sztukę u w aża ł on podobnie jak  Lessing i Schiller za  
pośredniczkę m iędzy Bogiem  a człowiekiem , g d yż ona jedynie, 
w cie la jąc  nieskończoną ideę ducha w  k szta łty  m ateryi, jest dla 
istot zm ysłow ych objawem  boskości, zatem  i podstawTą w  roz­
woju rozumu. P rzez nią też praw dziw a kultura wolności przejść 
musi.

Z  drugiej strony sztuka jest zw ierciadłem  ducha, jego 
syn tetyczn ej twórczości. Z w łaszcza  w  poezyi ludowej objawia 
się istota życia  w ew nętrzego w  ch ara k terystyczn ych  tworach 
w yobraźni, naiw nych ja k  paplanie dziecka, ale też jak  ono 
szczerych . Uczucie, bezpośrednim czarem  lub grozą zjaw isk 
wzbudzone, w znieca tw órczość ducha, któ ry  snuje z siebie swój 
w ła sn y  obraz.

Poezyę ludową w zią ł zatem  poeta za  podstawę swego 
dzieła. Ona bowiem w  sym bolizmie sw ym  istotę rz e cz y  uch w y­
c iła  i na swój sposób oddała.

Faust i Mephisto, w ędrujący  po m ałym  i w ielkim  świecie, 
zw iązani ze sobą umową, krw ią  podpisaną, to personifikacye 
dualizm u ducha ludzkiego, instynktu i sumienia, kantowskiego 
rozsądku i rozumu, z niesłychaną głębią w  roli swej i w za­
jem nym  w pływ ie uchw ycone, ze zdum iew ającą konsekw encyą 
ta k  w  rozwoju jednostki (część I.) jak  i w  postępie ż y c ia  histo­
rycznego (część II.) skreślone. Obaj są sługam i Pana, obu Bóg 
w  niebie rolę w yzn aczył. Mephisto przed połączeniem  to zw ie­
rzę, F aust to m yśl niepohamowana, ale niezdolna do czynu. 
Obaj jak  ciało i dusza w organizmie człow ieka zapomocą krw i 
połączeni, w  w ir ży c ia  się puszczają. Z  pewnością instynktu 
prowadzi, w lecze niejako Mephisto swego pana, któremu ten 
św iat zm ysłow y zupełnie obcym  się w ydaje. W  krainie czarów
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jednak, zo b aczyw szy  idealną piękność w  lustrze, stracił Faust 
swą obojętość, u czu ł niepokój. W yp iw szy  zaś za spraw ą Me* 
phista napój m iłości zm ysłowej, rozgorzał miłością idealną, m ą­
coną jednak zm ysłowością. W  tej rozterce wewnętrznej uczuł 
odrazę do sp raw cy  swego poniżenia. M e m ogąc się jednak bez 
niego obejść, ulega jego podszeptom i choć z rozpaczą uwodzi 
niewinność, plącze się coraz bardziej w  sidła złego. M e może 
atoli p rzy lgn ąć do niego. Przebrana zaś m iarka nieszczęścia, 
widok ukochanej z krw aw ą prążka na szyi, zaw raca go z bez­
droży. Od chw ili chęci choć częściowego naprawienia k rzy w d y  
zaczyna się w yzw olenie Fausta z pod przew agi Mephista. W y ­
chylenie zaś kielicha go ryczy  aż do dna na straszny widok 
skutków jego samolubstwa, odurzyło go na chwilę w  głębokim  
śnie. Pokrzepiony jednak kojącem  tchnieniem przyrody, szuka 
zadowolenia i praw dy w  życiu  społecznem.

To sym boliczny rozwój człow ieka aż do chwili, gdy duch, 
wzbudzony idealną miłością na tle zmysłowem , które ty m cza ­
sem się w ykształciło , samodzielność sw ą uzyskuje i na pole 
p racy  społecznej przechodzi.

Faust udaje się ze swym  sługą na dwór cesarski, do ogni­
ska życ ia  społecznego, gdzie i realna i idealna strona ducha 
zaspokajaną b y ć  musi. W  pierwszej gra  sw ą rolę Mephisto, 
w  drugiej Faust. Idealny postęp atoli tylko za pośrednictwem 
sztuki się odbyw a. W cielenie jej klasyczne, Helenę i P arysa  
w yw ołać z św iata idei, to najpierwsze zadanie Fausta. Udało 
mu się to p rzy  pomocy klucza  Mephista. Z w rażeń zm ysłow ych 
bowiem ducli ludzki idee stwarza.

Że jednak rzecz  dzieje się X V I. w., a  odrodzenie ówczesne, 
choć w zbudziło k lasycyzm , nie zdołało go jeszcze w  drugą 
swą naturę obrócić, b y  samodzielną tw órczość w yw ołać, idee 
w ięc te rychło  zniknęły, a Faust musi Helenę poprzez ca łą  hi- 
storyę, usym bolizow aną w  mitologii starożytnej szukać. Chiron, 
wcielenie naturalnej, ludowej wyobraźni, niesie go na sw ym  grzbie­
cie. P rzy  pomocy w ieszczki Manto, sym bolu m arzącej, a rty ­
stycznej fantazyi, w yw o łał ją  ze św iata cieniów starożytnych i po­
łączyw szy  się z nią w ęzłem  m ałżeńskim , spłodził wcielenie poe­
tyckiego natchnienia, Euphoryona. K rótki b y ł b yt dziecka. M atka 
poszła za niem, ale, na jej szacie unosząc się w  obłokach, zna 
lazł Faust ceł życia : pokonać dziką naturę i państwo wolności
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założyć. Ziemię zdobył udziałem  w  wojnie zw ycięskiej; do czego 
raczej Mephisto i jego kreatu ry, wcielone ty p y  głów nych  na­
miętności młodości, w ieku dojrzałego i starości się p rzyczyn iły . 
N a niej założył p rzy  ich pom ocy swe państwo, w  którem za ­
roiło się od wspólnej p racy , bo przyrodę ty lk o  wspólnym tru­
dem opanować można i ty lk o  mozołem zdobyw a się swobodę. 
Faust umiera. D uch jego, unosząc się na sk rzyd łach  aniołów 
w  coraz w yższe sfery odwiecznej miłości, objawionej w  Piśmie 
św. Nowego Zakonu, w skazuje nam drogę pozagrobowego po­
stępu.

C ała  bowiem część druga to jednolitość rozw oju gatunku, 
to postęp ludzkości w historyi, w tw orach fan tazy i odzwiercie 
dlony, to jeden w ielki rozwój idei boskości w  człow ieku, po­
cząw szy  od bajek indyjskich poprzez mitologię k lasyczn ą i ro­
m antyzm  średniowiecza aż do zrozumienia i urzeczyw istnienia 
w iecznej ewangelii Chrystusa, nad którą w edług Goethego duch 
ludzki wznieść się nie zdoła, to stopniowy objaw intuicyi ro­
zum u w  zm ysłow ych kszta łtach  od Adam a do Goethego i jego 
rzut oka w  przyszłość.

Jedność tragedyi osiągnął jednością rozwoju jej bohatera, 
k tó ry  jest zarazem  duchem samego m istrza w  charakterze typu, 
a  nadto w yrazem  jego w ia ry  od Herdera przejętej, źe człowiek 
jest skróceniem, skupieniem i skoncentrowaniem historycznego 
procesu rozwoju ludzkości ta k  pod w zględem  fizyczn ym  jak 
duchowym , i źe ty lko  wspólną pracą rozsądku, podtrzym ują­
cego b yt fizyczn y i rozumu, w yryw ającego  się stale ku niebu, 
ż y ć  i postępować może aź rozsądek ca łą  ziemię pierścieniem 
sw ym  otoczy, a rozum ideę Chrystusa w  życ iu  społecznem  urze­
czyw istni, czyli idee estetyczno-m oralne poezyi i religii drugą 
sw ą naturą uczyni.

To jednak nie kres drogi, bo oprócz naszego św iata są inne 
św iaty  duchów, które na nas i w zajem  na siebie tchnieniem 
m iłości w pływ ają, a w szystko dąży ku  absolutnemu słońcu, 
Bogu, który jest p rzyczyn ą  wszelkiego bytu, podobnie ja k  nasze 
słońce życie  ziemi podtrzymuje.

T e poetyczno-filozoficzne poglądy Goethego, w  innych jego 
dziełach rozstrzelone, stały  się natchnieniem dla Schellinga, który 
to, co Goethe w  tw orach w yobraźni przedstaw ił, do filozoficznej 
podniósł świadomości, a  swem  pytagorejskiem  oznaczeniem  pier­
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w iastka m ateryalnego jako strony żeńskiej, zaś pierw iastka du­
chowego jako strony męskiej w szechbytu  dal początek, zdaje 
się, owemu zagadkow em u zakończeniu Fausta, w  którem w ielki 
mistrz w  jednej m etaforze w yraził istotną treść całego utworu, 
rehabilitował m ateryę, a zarazem  usprawiedliwiał Mephista. W ier­
nie bowiem w yw ią za ł się on z roli, przeznaczonej mu przez 
Stw órcę w  prologu, b y  ustaw iczną podnietą i dyabelskiem  dzia­
łaniem tw órczość człow ieka w zm agał.

O czyw iście zw ycza jn ym  biegiem rze czy  koło tych  gw iazd 
pierwszej wielkości za czą ł k rą żyć  c a ły  rój satelitów.

Novalis, który  tak kojąco działał na Krasińskiego, poety­
zow ał filozofię natury, przepajając ją m istycznem  tchnieniem 
swego ducha. W ykarm iony filozofią Kanta, bezw zględny w iel­
biciel idealizmu Schillera i klasycznego spokoju Goethego prze 
ją ł się do głębi Fichtem . Sądził, źe z Fichtem , t. j. od pozna­
nia, źe człow iek sam jest punktem jedności rozdzielonych do­
tychczas światów, zagadka bytu została rozwiązana. On czu ł 
w swym  duchu potwierdzenie jego systemu, jakkolw iek istota 
jego natury nie w  sile czynu i energii twórczej leżała, lecz 
w  m arzącem  i zgłębiającem  zapatrzeniu się w  kryształ swego 
wnętrza, przepełnionego miłością i rzew nym  ale spokojnym 
smutkiem. Jego ja  to w szystkich i w szystko kochająca dusza. 
Nawet w  ukochanej uwielbiał w cielenie wszechświata. Piękno 
dla niego jak  dla Schillera było ty lko  w  jedności praw dy i do­
bra. Miłość praw dziw ą, gracyę obyczajów  i moralną podnio- 
słość w  czystą  i szłachetną namiętność rozpłomienić było jego 
pragnieniem. C hciał przemienić ziemię w jedną powszechną ro­
dzinę przez przepojenie codziennego życia  duchem miłości.

P raw dziw ym  wirtuozem  w  tym  etyczn ym  kierunku na tle 
religii b ył Schleierm acher, m arzący o słonecznem państw ie 
kultury i obyczajności, w którem dorobek filozofii i poezyi 
wzbogaci każd ą duszę, przeniknie każde serce i każdą wolę 
przemieni. Postulaty zaś' jednej i id eały  drugiej staną się rze ­
czywistością w w yk ształtach  życ ia  pryw atnego i publicznego, 
kiedy każdy, czu jąc  się bezpośrednią jednością z Bogiem, w szyst­
kie swe czyn y  uczuciem  religijnem  przeniknie.

Inaczej m alow ał swój czas Jean Paul, cieszący się sław ą 
największego pisarza romantyzm u. Nieodrodny syn wieku bujał 
011 myślą po przepastnych krainach ducha, rozświetlonych m y­

http://rcin.org.pl



—  12 —

ślą w ielkich koryfeuszów , ale pom ysły swe zapraw iał humorem,, 
ezęsto realizm em , czasam i kaprysem , zaw sze zaś głęboką 
naw et drobiazgową psychologią. On b y ł pierw szym  niejako, 
któ ry  mikroskopem m odernistycznego p isarza  p atrzy ł w  dusze 
ludzkie.

F ilozoficzny k r y ty k  romantyzm u, F ry d e ry k  Schlegel, k tó ry  
tak  w ażną rolę odegrał w  dziejach naszej p oezyi i k ry ty k i ro­
m antycznej, b ył również refleksem  pokantowskiej filozofii i k la­
sycznej poezyi. Filozofia Fichtego szczególnie b y ła  dla niego 
ewangelią. Z niej stw orzył podstawę pod budowę swej teoryi 
poezyi. Budowę zaś sam ą w ykonał, w p a trzy w szy  się w e w zo ry  
tworów Goethego. Obu uznał za  ognisko niem ieckiej sztuki 
i nauki. W  ram ach ich poglądów mieści się całość jego w yw o­
dów o życiu, rozwoju i postępie historyi, dążącej statecznie do 
wyrobienia obrazu bożego w  człowieku.

Jako pochód Boga przez narody u w ażał historyę Herder, 
ten, który wraz z Kantem  i Lessingem w zniecił płomień filozofii 
historyi, podsycany później przez najznakom itsze um ysły wieku. 
Św iat jest dla niego areną rozwoju w yższego św iata ducha, 
któ ry  w kalejdoskopie zm ian natury i jej tw orów  siebie i istotę 
rze czy  odgadnąć musi. Jak organizm dziecięcia w zrasta usta­
w iczną przem ianą m ateryi w edług praw  odwiecznej mądrości 
i dobroci, tak samo rozw inął Bóg i rodzaj ludzki. Niema śmierci 
ty lko  przemiana, po której stopniach duch postępuje, wiedziony 
silą religijnej intuicyi. A ja k  wiele członków  jedno ciało two­
rzy , tak samo tylko zgodna praca w szystkich  i wzajem na po­
moc w  każdej potrzebie zdrow y organizm  społeczny utw orzyć 
zdoła, b y  wielki świat b y ł wolnem dziełem człow ieka, na spo­
sób wzoru, który Pan w mikrokoźmie jego istoty stw orzył.

Idee Herdera jak  nasiona skrzydlate, zerw ane z łodygi 
rodzicielskiej rozniósł w iatr po świecie i zasiał niemi nie ty lko  
niw y ducha niemieckiego, ale rzucił je  ta k że  na grunt serc 
francuskich i słowiańskich. On pierw szy bowiem przepowiedział 
Słowianom, źe do nich przyszłość należy  i w zbudził w  ich du­
chu rój m arzeń i dążności. Jego też teokratyczn a filozofia hi­
storyi padła zarzew iem  w  historyozoficzny m ateryał, p rzy ­
gotow any przez Rousseau’a  i rozpłomieniła uczucia, w ytw a rza ­
jące  teoryę i p rak tyk ę Saint-Simonizmu.

Już ten pobieżny szkic najw ażniejszych m yśli i pragnień
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idealizmu a zarazem  lektury naszych rom antyków w skazuje, 
jakie to ziarna siał duch czasu w  serca zbolałe polskich tu ­
łaczy.

III. Symbolika wieszczów.

T ak to ów obłok skarbów duchowych, skrystalizow anych  
w  dziełach sztuki i nauki, porzuciw szy wydoskonalonego Fausta, 
popłynął na wschód, a tu spotkaw szy dusze Jasińskich, z a czą ł 
boskie przybierać k szta łty  *).

Powstała w ielka  poezya, poezya psychologiczna czy li objaw  
samej iścizny duszy narodowej, narodowrego życia, w  pięknej, 
z treścią zharm onizowanej formie. P oezya ta k a  nawet w  tw o­
rach ludowych jest filozoficzną swym  naiw nym  symbolizmem; 
tu zaś staje się filozoficzną świadomie, bo poeta z kw iatu  in­
dywidualnego tw o rzy  typ, ch arakterystyczn y dla podłoża, z któ ­
rego wyrósł. U tw ory takie to praw dziw e gw iazdy, które św iecą 
i grzeją sw ym  w łasnym , w ewnętrznym  ogniem uczuć i myśli. 
One to tw orzą słup ognisty, który naród krzepi i świeci mu 
w  pochodzie ku  lepszej przyszłości. W  ram ach tej rozpraw ki 
możemy tylko niektórym  ogniskom szczególniejszej siły bliżej 
nieco się p rzypatrzeć.

W  pierw szym  rzędzie rzucają się w  oczy  »Dziady« M ickie­
w icza. Ze słów samego w ieszcza wiem y, źe utwór to już w  po­
m yśle sym boliczny, źe poema jego »przedstawi obrazy w  po­
dobnym duchu«, ja k  i owe w szystkie zm yślenia poczw arne 
ludu, których  »moźna było dostrzedz pewne dążenia mo­
ralne i pewne nauki, gminnym sposobem zm ysłowie przedsta­
wione«.

W  tej to sym bolice tkw i estetyczna jedność luźnych  for­
malnie części. Jest nią sąd poety nad sobą samym, nad swem 
życiem  w ieszcza i duchowego przew odnika sw ych nieszczęśli­
w ych  braci, sąd i w yrok, oparty na kodeksie ewangelii C h ry­
stusowej, gdzie n a jw yższą  zasadą jest miłość i szczera prostota, 
z uwzględnieniem okoliczności łagodzących  i obciążających, po-

1-) Wizya Fausta na początku aktu IV., w której Goethe przewiduje 
rozkwit literatur słowiańskich.
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w sta łych  w skutek położenia narodu. Z  tego punktu widzenia 
najtrafniejszy jest podział całego dzisiejszego utworu na 3 
części a  mianowicie: na D ziad y wileńskie, drezdeńskie i p a­
ryskie.

D ziad y paryskie tw orzą część j)ierw szą i są ekspozycyą 
utworu. Część druga, D ziad y  wileńskie, przedstaw iają sąd nad 
Gustawem , kochankiem. C zęść III. D ziad y  drezdeńskie to sąd 
nad Konradem, w ieszczem  nieszczęśliw ego narodu.

N ić przewodnią do Dziadów w ileńskich  podał sam poeta 
p rzy  końcu części IY . a m ianowicie w  słow ach:

Stało się —  osądzono —  tylko dla nauki 
Scenę boleści pow tórzył zbrodzień.

Ustęp zatem pod tytułem : »Upiór«, w ów czas wstęp do czę­
ści II. i IV., a dziś ich łączn ik  z częścią I. jest niejako aktem  
oskarżenia, przedstaw ia sam fakt a m ianowicie to, źe tęskne 
pragnienia sentym entalnych kochanków ekspozycyi się ziściły. 
Niestety, miłość to b y ła  nieszczęśliw a i zam ieniła zapalonego 
kochanka w upiora, zatopionego w  błędnem kole sw ych  cier­
pień, nieprzydatnego ni sobie ni światu.

Człow iek jednak nie jest stworzony na łz y  i uśmiechy, 
ale dla dobra bliźnich swoich, a pożytecznym  stać się może 
ty lk o  przez udoskonalenie się wewnętrze, przez w ychow anie 
w  sobie moralnej woli, przeto w II. części kw alifikuje poeta 
sw ą Avinę, robi niejako rachunek sumienia, porów nyw ając w ar­
tość swego życia  w  stosunku do p racy  nad wyrobieniem  swej 
woli i do obowiązków, w yp ływ a ją cych  z m iłości bliźniego i do­
chodzi do przekonania, że popełnia grzech  przeciw ko sobie 
i przeciw ko światu a tem samem i przeciw ko Bogu. W ielkość 
zaś swej w iny m ierzy karą, w yznaczoną sprawiedliwością od­
w ieczną za brak zasługi w  jednym i drugim kierunku.

Zestaw iw szy zaś sw ą karę z w ym iarem  sprawiedliwości 
w  trzech  poprzednich obrazach, uw ydatnia jej surowością, jak  
ciężką  jest jego wina zaniedbania. —  W iele mu bowiem dano 
a 011 się tak mało dorobił, gdyż przez c iąg łe  rozdrapyw anie 
serca zranionego w yp łyn ęła  pąsowa energia ż y c ia  a bystre oko 
»utopił całkiem  w  p asterce«.

Po tym  rachunku sumienia następuje w  części IV. poety­
czna spowiedź, powtórzenie boleści dla nauki i z wewnętrznej 
potrzeby, gdyż w ezbrane serce musiało się w ypow iedzieć, by
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sobie u lżyć ciężaru. Poeta przedstaw ił tu dzieje dotychczaso­
w ych  procesów psychicznych, skupiając życie  swoje w  krótkie 
3 godziny, które m ają odpowiadać czasow i 3 lat ostatnich, od­
kąd, straciw szy szczęście osobiste, zaczą ł na własnej piersi k rw a ­
w ić pięście. W łaściw ie  tylko 2 pierwsze godziny są poetycznem  
powtórzeniem chw il niebiańskiej miłości a zarazem  całej skali 
go ryczy  i w ewnętrznego szamotania się z zaznaczeniem  i dal­
szych, pośrednich tego p rzyczyn ; powiadam poetycznem, bo 
poeta stara się nadać tym  uczuciom  w yra z żywiołowej siły  
i m iażdżącej w ła d zy  nad sobą, powstałej w skutek pewnego po­
gwałcenia praw  odwiecznych, które te serca dla siebie przezna­
c zy ły ; dlatego w ęzeł, łą czą cy  serca kochanków, musiał jak  naj­
silniej zacisnąć. Godzina zaś trzecia, godzina przestrogi, jest 
nauką o bezw zględnej wartości prostych u czuć i szczerych  c z y ­
nów w  życiu  duchowem w  przeciwstawieniu do gadzinowej roli 
wszelkich gasicieli św iatła i postępu, za których nie w arto  
zmówić i »Zdrować Marya«.

D ziady w ileńskie są zatem w yrokiem  potępienia na tego

»Kto, nad świeckiego życia wylatując krańce,
Duszą i sercem gubi się w kochance*.

Gustaw —  kochanek ginie, ale w  przeciw staw ieniu do owej po­
przedniej szarań czy  ducha zasłużył na »Zdrowaś Marya«, a to 
ze w zględu na sw ą wyobraźnię i serce.

Odradza się też w części III. Konradem, z gruntem duszy 
tym  samym: czu ły , dumny, z wrodzonym  ogniem uczucia i w y ­
obraźnią górnych lotów. Atoli Konrad to natura wzbogacona, 
śpiewak, zn a jący  swą rolę w nieszczęśliw ym  narodzie, to duch, 
który na skrzyd łach  aniołów w  niebo się wznosił i tam słuchał 
pieni, które rzadko ziemskie dzieci

Słyszą, rzadko i w uśpieniu 
A zapomną w odecknieniu.

Z łaski bożej oddany w ręce wroga, stał się w  samotności sw ej 
mędrcem, który  ogarniał całą  naturę, przenikał tonie swego 
ducha i całego rodu ludzkiego w  historyi, a zbrojny tą w ładzą 
m yśli i potężny swem wulkanicznem  uczuciem  miłości w iela 
i wielu, zaklina i b łaga  Boga o bezpośredni i bezwarunkow y 
rząd dusz. On bowiem ukochał ca ły  naród,
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»Chce go dźwignąć, uszczęśliwić,
Chce nim cały świat zadziwić«,

a  tym czasem  patrzeć nań musi, »jak syn na ojca wplecionego 
w  koło«.

G dy Bóg nie odpowiada, przeciwnie m ądrze rządzi i w e ­
soło, choć 011 cierpi i szaleje, więc powątpiewa w  miłość i spra­
wiedliwość N ajw yższego, ka zi swe usta słowami głupstw a i z a ­
pada w otchłań ciemności.

A le właśnie ta  miłość, której on nie dostrzegał, podaje mu 
rękę. On bowiem nie dla własnej ciekaw ości lub sław y badał 
tajn iki boże, ale dla dobra milionów, sercem  swem i poezya 
zjednał sobie miłość p rzy jació ł bożych, a  nadto 011 szanował 
imię Najświętszej Rodzicielki; dlatego choć zg rze szy ł pychą, bo 
się pokusił rozumem sw ym  i silą przyrodzoną rzą d y  Boga są­
dzić, nie pojąw szy ich, ośw iecił go Bóg. Z o rza  k r z y ż a  w nikła 
w  jego duszę.

Teraz on zrozum iał w ątek pieśni, którą A rcy  mistrz gra  
w  wszechświecie, padł dobrowolnie u podnóża k rzyża, a w y ­
spowiadaw szy swą nicość, jako pokorny sługa rozm aw iał z P a ­
nem, stał się praw dziw ym  w ieszczem  i kapłanem  narodu. Z  w y ­
ży n  niebieskich ogarnął wzrokiem  przeszłość i przyszłość i po­
znał, źe chociaż ca łe  pokolenie jego, pokolenie m łodych wyginie, 
z ludu-dziecięcia powstanie narodu w skrzesiciel, który, urósłszy 
duszą i ciałem, u czyn i ziemię kościołem wolności. On spostrzegł 
również, źe p rzy czyn a  zgub y i zm artw ychw stania leży  w sa 
mej duszy narodu. Z agład a dosięga niew innych dla win przod­
ków  i podłej m izeryi tych  »na w ierzch u «, godnej kompanii 
Pan a Senatora. Zm artw ychw stanie zaś nastąpić musi mocą w e­
wnętrznego ognia narodu i dla zasługi tych, k tó rzy  w  sercach 
sw ych  założyli ogniska tego świętego zn icza  i stali się jego 
kapłanam i.

Teraz zaś, któż w  rze czy  samej jest w ięcej pożałowania 
godny? —  Oto podczas gdy tych  uciśnionych już tu pieszczoty 
aniołów za trud życ ia  w yn agrad zają  niebiańskim  nektarem  bło­
gości wewnętrznej, tamci stają  się pastw ą g o ry czy  w ew nętrz­
nej i igraszką piekła i tu i za  grobem.

Jak w ięc D ziady wileńskie b y ły  sądem nad krępującym  
wolę i niszczącym  energię życ ia  sentym entalizm em  osobistej
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miłości, tak znów C zęść III. jest obrazem  sądu nad m yślą w iesz­
cza, która

Jak g-rzeszna z tronu swego strącona królowa,
Gdy w żebraczej odzieży, okryta popiołem,
Odstoi czas pokuty swojej przed kościołem,
Znowu na tron powróci, strój królewski wdzieje 
I większym niżli pierwej blaskiem zajaśnieje.

A sąd to nie ty lk o  indyw idualny, to również sąd nad duchem 
mądrości ówczesnej wogóle, która ch cia ła  Boga tronu pozba­
wić a w szczególności nad stanem um ysłu polskiego, nieumie- 
jącego sobie w y tłó m a czy ć  nieszczęścia o jczyzn y  pod rządam i 
sprawiedliwego Boga. Co więcej, to sąd także nad klasykam i 
i romantykam i. Podczas gdy ci z nieszczęść o jczyzny zbudują 
arkę p rzym ierza m iędzy dawnemi i nowemi łaty , uczynią ogni­
sko dla ż y c ia  p rzy sz ły ch  pokoleń, tamci, nie zn alazłszy  w  sw ych  
regułach w yra zu  dla tak św ieżych dziejów, szukać będą tem a­
tów z Apollinem i pisać tysiąc w ierszy  o sadzeniu grochu.

W  D ziadach paryskich  w idać, że poeta, tw orząc ekspozy- 
cyę  całości, starał się zaokrąglić utwór, nadać m u. w yrazistszą  
jedność. Skreślił w ięc  kilku śm iałym i rzutam i m istrza sylw etki 
obojga kochanków  na tle otoczenia z zaznaczeniem  nieszczęśli­
wego w yn iku  tej miłości, w której pogardzono pośrednictwem 
Czarnego M yśliwego. A le  podczas gdy dziew czyna pocieszy się 
innym, kochanek w y ch y li gorzki kielich ży c ia  aż do dna, m a­
rzycielem  i miłośnikiem pieśni pozostanie do końca, w szystkie 
znajome ląd y  ominie a jako starzec »w dzień błądzi i żyw y ch  
nie s ły s z y « ale »w idzi w  nocy, zna ję zy k  grobowej z a c isz y «.—  
To tęskny starzec-rom antyk, G-ustaw, w  przeciwstawieniu do 
starca-klasyka, któ ry  głosem starego dębu odpycha młode po­
kolenie kw iatów :

Nie znam was, dzieci nowego rodu,
Ożyliście warte cienia i chłodu.

Ustęp zaś części III. jest form alnie dalszym  ciągiem  tej 
części, w  rze czy  samej zaś próbą zapełnienia luki m iędzy 
śmiercią G ustaw a a narodzeniem Konrada t. j. fragmentem psy­
chicznych procesów od w yjazdu kibitki do Petersburga aż do 
przełomu duchowego w  Rzymie.

2
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Podobnie na autoanalizie oparł i przedstaw ił S łow acki 
w  »Kordyanie« i »Anłiellim« dzieje w ew nętrzne ducha poety-ma- 
rzyciela .

Jak kw iat egzo tyczn y  usycha K ordyan pod w pływ em  
chłodu ukochanej. Przez pryzm at rozdartego serca patrząc n a  
św iat i życie, spostrzega wszędzie nicość i m arność i w  rozpa­
c z y  piętnuje swe czoło znamieniem K aina. C hce je zm azać 
z swego czoła, szuka m yśli wielkiej na ziem i i w  niebie, b y  
ona stała się lam pą jego ducha, a zn a la z łszy  ją  w  winkelrie- 
dowym  losie o jczyzny, pragnie dla niej działać. W  zapale sw ym  
rw ie się na oślep do czyn u  a naw et do przew odzenia naro­
dowi, bo czuje w  sobie moc, jedyną zaś sw ą słabość, ro­
baka smutku, spodziewa się zdusić. A le  choć chętnie niesie 
życ ie  w  ofierze, jaskółcze jego serce p araliżu je  objaw y woli, 
nerw y, przepalone żarem  uczuć i m yśli, odm aw iają posłuszeń­
stw a tam, gdzie trzeba ostrożnej w ytrw ało ści i energii. Jego 
zapał usposabia go ty lko  do czynów  nagłych , m om entalnych 
i w ybuchow ych, choćby nadludzkich i szalonych. Serce to 
zacięży ło  i nad jego m yślą, ograniczyło jej horyzonty. W  za ­
pale zem sty za  niedolę jednych a spodlenie innych nie zaw ah a 
się on pozostawić czerwonej plam y na jasnem niebie dziejów oj­
czystych . Nie chce tez zrozumieć, źe za  zbrodnie czeka nie­
chybna kara boża i to tem sroźsza, źe winę popełniano w  imię 
narodu. Ponieważ zaś ziem ią w łada b ezw zględn y i w yracho­
w an y, suchy i zim ny rozsądek i gruba a zbrodnicza, instynktem  
pędzona wola, która w  w alce  z szczerą  prostotą i wrodzoną, 
szlachetną czułością zw y c ię ż y ć  na razie musi, bo nie przebiera 
w  środkach, przeto K ordyan, uosobienie czułości serdecznej, gór­
nego zapału i szlachetnej, choć niezrównoważonej i słabej woli, 
zguby nie ujdzie.

A  co potem? Oto ohyda wieje z duszy spodlonych ty ra ­
nów. Tępiąc wolność i niebo innych, stają  się niewolniczą pa­
stw ą swego własnego tyraństw a, stw arzają  sobie piekło w głębi 
swego ducha. C ichy zaś i czu ły  duch K ordyana, poznaw szy do­
świadczeniem , źe rozkosze życ ia  i panow ania na ziemi, opano­
wanej brutalną i bezw zględną złością, są dlań niepodobne, bo 
on w skutek wewnętrznej subtelności do czyn ów  złych  niezda­
tny, choćby je sobie w  zapale nawet pięknie w ym alow ał i świę­
tym  celem usprawiedliwił, a niestety, tylko takim i czynam i
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m ógłby je zdobyć i utrwalić, uczuł odrazę do tego św iata z w y ­
rodniałych instynktów  i drapieżności, odgrodził się od niego 
obłokiem m elancholicznego smutku, który to »smutek niby m ą­
dra książka w  sercu ży je

I mówi w iele rzeczy  i człow iek nie gnije, —  i przeniósł się 
w  świat ducha. Skupił w ięc w  ognisku swego serca promienie 
dusz ofiarnych na ołtarzu ojczyzny, tym  ogniem je w  c iszy  
i tęsknocie przepalił i uczynił źródłem litości i miłości serde­
cznej dla ludzi biednych i stal się czystym  jak lilia, jasnym  
czlowiekiem-aniołem, Anhellim, który sw ą duszę, swe serce zło­
ży ł Bogu w  ofierze za swą ojczyznę, za  miliony ludu. I Bóg 
przyjął tę spokojną, wyrokiem  praw  sw ych  w ybraną ofiarę, bo 
oto nagle z płomienistej zorzy w ystąpił rycerz na koniu 
zbrojny ca ły  i ogłosił zw ycięstw o ludu i czas żyw ota dla ludzi 
silnych.

I ta  w ięc para  arcydzieł jest w ielkim  a m isternym  obra­
zem sądu nad duszą poety, nad jego rolą w  narodzie, w  ludz­
kości. Panowanie jego nie z tego świata. On w  krainach du­
cha i sam żyje  i życ ie  tworzy. On m a groty, utkwione w  piersi 
W inkelrieda - o jczyzn y, przetw orzyć na pioruny, którymi duch 
ludu skruszy strupieszałość i tyranię. On cichą pracą swego 
ducha stw arza sobie i swemu narodowi nieśmiertelność.

Z kolei przychodzi nam przyglądn ąć się nowej parze 
gw iazd na niebie naszej poezyi, gd yż podobnem lśnią światłem. 
To »Nieboska Komedya« i »Niedokończony Poemat« K rasiń­
skiego.

Tu jest sąd nad poezyą samą, nad jej zadaniem. M ickie­
w icz w  »Konradzie Wallenrodzie« przedstaw ił zadanie praw dzi- 
wej poezyi w  życiu  jednostek, rodzin i narodów. W yk a za ł on, 
źe życie  za leży  w wielkiej m ierze od poezyi, ponieważ ona w y ­
tw arza w ew n ętrzny im peratyw  sumienia i woli a zatem  i c z y ­
nów, tw orzących  życie. Krasiński skreślił genialny obraz sądu 
nad poezyą wogóle a polską w  szczególności a m ianowicie 
stw orzył sym boliczną odpowiedź na pytanie, czy  ona temu za­
daniu uczyniła  zadość. Niestety, w yro k  w yp ad ł ujemnie; ziemia 
się stała sceną nieboskiej komedyi. (Wiadomo, źe istotę kome- 
dyi tw orzy ujem na strona naszych ideałów).

Ż ycie  jest w ytw orem  ogółu jednostek. Od jakości jednostek 
zależą zatem  objaw y życia. Cóż w ięc poezya zrobiła z jednostką?

2*
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S tw orzyła  hrabiego H enryka i Orcia. Obaj są poetami. Ich rola 
w  rodzinie i społeczeństwie, w  tych  dwu n a jw yższych  a za ra ­
zem najistotniejszych w arunkach ż y c ia  i ku ltury  jest m iarą 
fu n k cyi poezyi w  stosunku do życ ia  a  zarazem  odpowiedzią, 
c z y  i ja k  poezya w ypełn iła  sw ą powinność.

K tóż to ten hrabia H enryk? Samolub, nie koch ający  nic 
i nikogo prócz siebie i m yśli swojej. U znaje on za lety  swej 
w spólniczki życia, czuje, źe dla głębokiej w artości jej ducha po­
winien ją  kochać, ale go drażni i zraża  jej prostota; ona »dla 
domku i ogródka« ale nie dla niego; porzuca ją  w ięc dla m ary 
bezdusznej, dla trupa strojnego cudzem i szaty. W  pogoni za 
złudnym  powabem dochodzi niebaczny aż nad brzeg prze­
paści, gdzie spostrzega m arność strojnego zjaw isk a  a za ra ­
zem i otchłań pustą przed sobą. Zguba niechybna. O cala go 
jednak anioł boży dla jego dziecięcia, na którego głow ę w  tej 
chw ili zlew a się woda święta.

Tym czasem  w spólniczka życia  popada w  obłąkanie i g i­
nie w  objęciach stroskanego męża. Syna atoli u czyn iła  poetą, 
przypięła  mu skrzyd ła  i posłała m iędzy św iaty, b y  się napoił 
w szystkiem , co piękne i straszne i wzniosłe.

Spraw cą tej tragedyi rodzinnej w ina hr. H enryka, jego 
b rak  serca i rzetelności. H enryk to w ych ow an ek poezyi dyle­
tanckiej, pseudoklasycznej; to pseudoklasyczność sama, strojna 
form alnie w polor wieków, a wewnętrznie bez świętego ognia 
życia , strupieszała, bez wartości. Sam a bez treści życia, na­
tch nąć niem nie może, rodzi kap rysy  nie uczucia, w  rzekomej 
w yższości pielęgnuje samolubstwo a nie zdrow ą miłość. Toż 

-gdy p rzyszły  burze i ucisk, u jrzała się nad przepaścią. Z apa­
trzona w  siebie i goniąc za  powabem zew nętrznym  w  tej myśli, 
źe piękności boskiej służy, pogardziła poezyą ludu, jego duszą, 
głęboką i szczerą, która w zgardzona i ciepłem  miłości nie od- 
grzana, zbłąkała się. W  m ałżeństwie atoli z polorem zew nętrz­
nym  zrodziła dziecię-romantyka.

A  dziecię to z ciałkiem  do p a jęczyn y  podobnem, żyjące  
tylko  marzeniem, pełne wspomnień, choć ledw ie kilka wiosen 
przeszło mu nad głową, w zroczkiem  sięga do nieba, wsłuchuje 
się w  coś i rozm awia z kimś, czego nikt nie widzi, nie poj­
muje. Rośnie 0110 i pięknieje pięknością dziw nych, niepojętych 
m yśli, które chyba z innego świata płyną ku niemu, a ono je
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w ypow iadać musi, bo je  »bolą w  głow ie«. O czym a duszy prze­
nika przestw orza, a z obrazów i m yśli dostrzeżonych stw arza 
świat w sobie i ż y je  w  nim jak  kw iat o duszy z ognia i na­
tchnieniu z nieba, nieszczęśliwy, bo do ziemi p rzyku ty, choć 
duszą poza jej obrębem przebywa.

To syn św iatła i pieśni, rom antyczność, zrodzona z duszy 
ludu i jego poezyi, to wcielenie poezyi w ieszczej, w dzierającej 
się siłą intuicyi i w iary  w tajniki nieba i obcującej z jego m ie­
szkańcam i a niezrozumiałej dla trzeźw ego rozumu. Niestety, 
nadmiar w ewnętrznego życia  ogranicza rozwój sił fizyczn ych  
w ieszcza i czyn i go niezdolnym do czyn ów  ziem skich; musi 
w ięc ginąć w  tragedyi społecznej za  w iny przodków, bo w in 
tych jako dziecię napraw ić nie może. N adeszła bowiem godzina 
sądu na poezyę za  zaniedbanie świętej spraw y krzew ienia ż y ­
cia przez pielęgnowanie i szerzenie jego źródła —  miłości. 
W  sferach w y ższy ch  źródło w yschło, w  dolnych go niema.

Zaniedbany, pogardzony, w  sferze natury pozostawiony 
duch ludu zw yrodniał, oszalał i z siłą żyw iołów  dąży do w y ­
zwolenia, gw ałtem  w dziera się w  dziedziny hr. H enryka i jemu 
podobnych, którzy  stracili siły c ia ła  w  rozkoszach, siły rozumu 
w  próżniactwie, w  których  w yg asł ogień w ew nętrzny, a zatem  
znikło i źródło życia .

I w duszy hr. H enryka niema źródła siły; on w praw dzie 
zna w szystkie uczucia  po imieniu, ale w  jego duszy niema ża ­
dnej żądzy, żadnej w iary, miłości niema w  nim. Siła jego ra ­
czej z zew nątrz, on działa pod naciskiem  tradycyi, p rzy z w y ­
czajenia. T a  siła to dzieło przeszłości, to odblask jej ducha, 
który mu pom aga do czyn u  i od upodlenia zewnętrznego chroni. 
Ten potomek ry c e rz y  jest tylko ich cieniem, ma dumę i honor, 
ale nie ma ich  duszy, on nic nie kocha. D la  tej nicości w e ­
wnętrznej, za  to, źe nic nie kochał prócz siebie i m yśli sw ych  
musi ginąć na wieki, a w yrok ten słyszy  w  tajem nych lochach 
podziemnych, dokąd go Orcio sprowadza. Rom antyczność bo­
wiem ogłosiła w yro k  zagład y pseudoklasycyzm ow i i jego w y ­
stygłem u światu. Przeciw nik hr. H enryka, P ankracy, to w cie­
lenie siły żyw iołów , to personifikacya czystego rozumu, raczej 
rozsądku, absolutnego pana w  zakresie natury, która w jego 
obozie skupiła swe dzieci spodlone, głupie, rozpite i rozszalałe, 
dla których jedynem  bóstwem brzuch, a jedynym  zapałem
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mord, zemsta i w szeteczeństw o. Śmierć, śm ierć panom i ty ra ­
nom, jeść, spać i p ić to ich  hasła wolności, szał namiętności 
ich  religią, ołtarzem  ich boga każdy trnp ciem ięzcy, ich ce­
lem —  szczęście rodu ludzkiego na praw ie równości. Siła hu­
raganu w ieje z tych  piersi, dyszących  zem stą. A  »kto w alczy  
bez ustanku, morduje bez słabości, kto dniem i nocą w ierzy  z w y ­
cięstw u, ten zw ycię ży  w reszcie«,

P an kracy jak  prawo natury pew ny zw ycięstw a; hufiec 
hr. H enryka jest dlań niczem ; a przecież ch ce hrabiego po­
w strzym ać od w ejścia w  okopy nikczem ników, pragnie go oca­
lić, bo choć on tylko  odblaskiem ducha, ży ją cy m  trąd ycyą, choć 
ty lko  nimbem poezyi sztucznej, afektow anej o k ryty , to jednak 
ten syn natury odczuw a jego godność i w artość i pragnie go 
m ieć w  swym  świecie. G dy się to nie udało, bo hr. H enryk 
z przekleństwem  poezyi na ustach runął w  przepaść, P an kracy 
worem  złota chciałby choć trupa jego kupić i to nadarmo. Sam 
rozum, ni sama natura poezyi pięknej nie stw orzy.

A le i dni Pankracego policzone. On kierow ał połową pracy, 
prow adził dzieło zniszczenia. Celem drugiej połow y musi być, 
»by w e dwójnasób ty le  ż y c ia  się zrodziło na tych  równinach, 
ile śmierci teraz na nich leźy«. Niestety, bóg wolności sił nie 
da. Z jaw ia  się jednak źródło siły, miłość w cielona, Chrystus 
z krzyżem  w koronie cierniowej z piorunów, a widokiem tym  
olśniony P an kracy ginie w objęciach Leonarda, ginie, bo jako 
uosobienie rozumu i natu ry nie ma siły  tw órczej. Natura tylko 
niszczy. Tworzenie jest dziełem  ducha, bo ty lko  duch siłą tw ór­
c zą  rozporządza. Jest nią miłość i to m iłość oparta na wierze. 
To n ajw yższa zasada ży c ia  i szczęścia, to pierw sze zadanie po­
ezyi, to podstawa społecznego bytu.

To też drugiej połow y dzieła nie Leonard dokona, jak  
przypuszczają niektórzy. On jest tylko uosobieniem ślepego za­
pału tłumu, jako siły  niezbędnej do uskutecznienia dzieła zni­
szczenia. Jest on zatem  sługą i tow arzyszem  zimnego i spokoj­
nego rozumu, podobnie ja k  p rzech rzty  są w yrazem  jego naj­
w yższego zwyrodnienia i szaleństw a natury, bo w yrafinow aną 
podłością m yślą Bogu słu żyć  i n iszczą w  nienaw istnych ce­
lach.

G dy się tak w  to dzieło geniuszu zagłębi, to nie wiedzieć, 
co w ięcej podziwiać, c z y  wielkość zasadn iczych  m yśli i idei,
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c z y  rozmaitość, trafność i bogactwo szczegółów, które z ta k ą  
ścisłością tw orzą organizm  tego arcyd zie ła  um ysłu ludzkiego, 
jakby siłą nadprzyrodzoną z szczerego złota zostało odlane. Stoi 
ono jak  m istrzowski pomnik na przełom ie ku ltury  i ż y c ia  X IX . 
wieku i w  każdym  fałdzie, w  kaźdem  załam aniu odzw ierciedla 
pewien istotny rys jego w ykształtów . M łody poeta-filozof, k tó ry  
świat za przypow ieść duchów uw ażał, stw orzył tu podobną p rzy­
powieść swego czasu, swego świata.

Tajem nica tej p recyzyi le ży  w  duszy poety. On tu w y ­
powiada to, co sam odczuł, przem yślał, przecierpiał. D zieło jego 
jest pierwszym  poetycznym  -wyrazem jego filozofii poezyi, którą 
sobie najpierw stw orzył a zarazem  stosunków rodzinnych i spo­
łecznych. Hr. H enryk to karyk atu ra  o jca  poety, m ecenasa 
pseudoklasyczności i zwolennika p raktyczn ej filozofii fran cu ­
skiej. Orcio to sylw etka  własna, dostosowana do tragicznej ko- 
medyi. B rak zrozum ienia się wzajem nego w  stosunkach m ał­
żeńskich w idział i odczuw ał poeta w  domu rodzicielskim. W  li­
stach czytam y też, źe ojciec u p atryw ał w  jego naturze ry sy  
odziedziczone po m atce. Dlatego właśnie, źe na samodzielnie 
stworzonej konstrukcyi m yślowej, na w łasnem  doświadczeniu 
i przeżyciu oparł swój poemat, jest on ta k  oryginalny, choć 
zasadnicze pom ysły konstrukcyjne są w zięte z Fausta Goe­
thego, źe przypom nę ty lko  pokrew ieństwo Orcia z Euphoryo- 
nem, pogoń H enryka za  dziew icą i F austa za Heleną, w ejście 
Orcia do lochów podziem nych i podobną w yp raw ę Fausta po 
Helenę i t. d.

Z a  przykładem  Goethego postanowił też Krasiński stwo­
rzyć  męża, k tó ryb y  dzieło Nieb oskiej Kom edyi poprowadził da­
lej. Pisze w ięc Niedokończony Poemat. Tu rośnie i przygoto 
wuje się do swego zadania ów »błogosław iony«, w którym  po- 
ezya  zam ieszka, jako Bóg zam ieszkał w  niebie. »On będzie 
kochał ludzi i w ystąpi mężem pośród braci swoich«. Jak Faust 
przygotow ał się do końcowej roli za łożyciela  państwa wrolności 
przez w siąknięcie w  siebie otaczającej go atmosfery, przez po­
głębienie duchowo w  tragicznej miłości, a  następnie przez p r z y ­
swojenie sobie ideałów  życia  historycznego, odzwierciedlonych 
w  tworach w yobraźni, tak i Krasińskiego celem  jest stw orzyć 
z bohatera swego poematu ideał m ęża, k tó ryb y  braciom swoim 
mógł dać szczęście.
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D rogą do tego celu  to dantejska podróż H enryka po pie­
kle  i czyścu  realnego życ ia , wśród którego ż y ł sam autor 
a które jak  ołów topiony padało na jego serce, to w szystkie nie­
szczęścia  życ ia  politycznego i społecznego, które p rzetw arzały  
w ew n ętrzn y grunt jego ducha. Szlachetna m iłość ku hrabinie 
Rahoga w zbudza w  nim podniosły nastrój u czu ć; poznanie idea­
łów ludzkości w yszlachetnia wolę, w glądnięcie w  istotę postępu 
ż y c ia  historycznego rozprzestrzenia horyzonty jego myśli, zro­
zumienie rozdźwięku społecznego stw arza w yrozum iałość i sta­
now czość sądu,

I ten utwór oparł autor na w łasnej introspekcyi. Pom ysł 
zaś i m yśl przewodnia są te same, co w  Fauście. Jak Faust 
b y ł autobiograficznym  poematem t. j. odbiciem ducha swego 
tw ó rcy  w  jego rozwoju ale w  charakterze typu, ta k  i w  »Nie­
dokończonym Poem acie« K rasiński poetyzuje swój w łasny roz­
wój z uwzględnieniem w pływ ów , które nań działały. W yposaża 
ty lko  swego bohatera siłą fizyczną, zdolną z niedźwiedziem  się 
m ierzyć. W  poglądach H enryka w ypow iada poeta zasady swej 
filozofii. W  niej w idzi on siłę, zdolną stw orzyć praw dziw ie w ol­
nego człow ieka.

IV. Filozofia Krasińskiego.

Filozofia Krasińskiego jest poetyczną przędzą myśli, osnutą 
z w yników  pokantowskiego idealizmu i religii chrześcijańskiej.

Fundamentem jej i n ajw yższą zasadą jest pojęcie Boga, 
jako doskonałej osoby, jedności w  trzech objaw ach, która w  ab­
solutnej pełni swego ż y c ia  i działania jest w szystkiem  i jedno­
ścią, nieskończoną harmonią bożego ciała  i bożej m yśli w  bożej 
jaźni, czy li świadomości.

O czyw iście do pojęcia tego doszedł K rasiński w sparty na 
dogmacie o Trójcy Świętej za  śladem ducha ludzkiego, który, 
ja k  pismo św. mówi, jest bożym  obrazem ; rozum  zaś tę pra­
w dę potwierdza. Jakkolw iek bowiem od w ieków  bada człow iek 
sw ą istotę, patrzy w  swe w nętrze i coraz bardziej się poznaje, 
przecież nie odkrył nic innego jak  tylko to, źe jest jednością 
m yśli i cia ła  i źe tylko w tem zespoleniu świadomie ż y ć  i dzia­
ła ć  może, źe jest zm ysłowo-nadzm ysłowym  organizmem, du­
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chem —  osobą, której świadomość każdem u bezpośrednio dana, 
stanowi najpierw szy pew nik człow ieka.

Świadomość ta, produkt równoczesnej czynności duszy 
i ciała jest w artością stałą, zaw sze teraźniejszą, ale w  teraźniej­
szości tej nieskończoną, wieczną. Jej w ieczność bowiem na spra­
wiedliwości bożej jest ugruntowana, g d yż jaźni, w łasną p racą  
ducha zdobytej, Bóg spraw iedliw y unicestw ić nie chce, w ięc nie 
może. Jest ona niejako promieniem m yśli bożej, odbitym na 
krańcach m ateryi i w racającym  do swego źródła. W  powrocie 
tym  musi on się przedzierać, przez w szystkie  w arstw y mate- 
ryalności, w  każdej się załam ać i kszta łt sobie stw orzyć, bo 
tylko w  takiej formie w  siłę rosnąć może.

B yt zatem, życie  ducha jest darem  łaski, c ią g ły  postęp 
koniecznością praw  bożych. W ybór atoli środków i dróg tego 
pochodu jest aktem  jego woli, którą Stw órca odblaskiem swej 
woli czyniąc, wolną pozostawił, za  przew odnika zaś gw iazdę 
intuicyi i głos sumienia jej w skazał.

Że zaś c ią g ły  postęp jest koniecznością w ew nętrzną i aprio­
ryczną, w ięc w szelka opieszałość, k a żd y  zastój, każde zbocze­
nie z drogi, w skazanej przez o p i e k u ń c z y c h  g e n i u s z ó w ,  
stając w poprzek nieubłaganemu prądowi konieczności, fa lą  bolu 
się odbija, podczas gdy postęp za  ich w skazów ką szczęściem  
zadowolenia napełnia, szczęściem , które w  miarę w ysiłku  ro­
śnie, podobnie jak  rośnie ból i nieszczęście w  prostej proporcyi 
do wielkości p racy  wstecznego kierunku.

W  wolną w olę rzucił zatem  P an ziarna zasługi i nieśmier­
telności. Zasłu gą bowiem człow iek nieśmiertelność zdobywa. 
Albowiem za  każdą przemianą, w  każdym  momencie coraz w ię­
cej poznaje, coraz nowe praw dy odkryw a, a im w ięcej z nich 
światła w  siebie w siąka, tem w ięcej poznaje W szechm ocnego, 
tem żarliw szą p ała  miłością ku  Niemu i żądzą poznania Go, 
a  ta żądza i miłość wiecznie w zrastająca, jest samodzielną siłą, 
pchającą ducha przyspieszonym  pędem coraz w yżej a zarazem  
natchnieniem i m ocą, którą z coraz w iększą bystrością prze­
nika tonie św iata i z św iatełek życia , tam  rozprószonych, stw a­
rza sobie coraz doskonalszą, pełniejszą rzeczyw istość.

Jak w ięc życiem  boźem jest c ią g ły  objaw, powiedzmy, c ią ­
gła tw órczość odśrodkowa, bo sam jest pełnią wszystkiego, tak 
życiem  człow ieka jest czyn, ruch,
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garn ąc coraz w iększe skarby  ducha, stw arza się tw órczością 
dośrodkową. Bóg rozprószył absolutną harmonię swej istoty po 
nieskończonych przestw orzach, duch człow ieka, w yła w ia ją c  w ie­
cznie poszczególne tony, m a sobie tw o rzyć  sw ą w łasną harmo­
nię, w ydoskonalającą się w  m iarę zw iększania się ilości pochwy­
conych  dźwięków odw iecznych, których  hojną dłonią rzucił 
S iew ca  niebieski w  w ir zjaw isk. Te zaś, potrącając o resonans 
naszej duszy, poruszają w  niej bratnie struny i w ydobyw ają 
z niej tw órcze tony ducha.

Ton jednak za le ży  od lutni. W  delikatnym  i doskonałym 
instrum encie naw et lekki w ietrzyk  w zbudza czarodziejskie 
tony, które atoli również li tylko doskonałe ucho ku swemu 
zachw ytow i p ochw ycić zdoła. Silnego natom iast potrzeba ude­
rzenia, b y  na grubych, z drew na w yciosan ych  skrzyp cach  w iej­
skiego chłopca jak i dźw ięk w ydobyć. Podobnie duch w  sw ym  
pochodzie ku Bogu jest taką  lutnią, o której struny duszy, roz­
pięte w  formie cielesnej, potrąca m uzyka sfer św iata i w miarę 
doskonałości instrumentu w ydobyw a zeń odpowiednie akordy. 
A  ja k  z w y k ły  instrum ent m uzyczn y pod ręką  m istrza coraz 
lepszym  i cenniejszym  się staje, tak i lutnia ducha ludzkiego, 
na której gra Mistrz nad mistrze, statecznie w ydoskonalać się 
musi.

W ydoskonalenie to musi b yć sam odzielnym  produktem 
człow ieka, który ja k  ptak, w ra ca ją cy  do o jczyzn y, pruje sk rzy ­
dłam i duszy i cia ła  m gły czasu i przestrzeni, zasłaniające mu 
słońce praw dy, a gdy mu poszarpane skrzyd ła  posłuszeństwa 
odm awiają, rzuca je, energią zaś nimi zdobytą stw arza sobie 
nowe i leci dalej, rozcinając z mozołem opony m ateryalności.

Trud ten zw iększa jeszcze niezgodny ruch  skrzydeł. Je­
dno z nich zdradza ciągłe lenistwo, bezwładność, c ią ży  ku ziemi, 
drugie w y ry w a  się niestrudzenie naprzód, bo

Ciało jest — konserwatorem,
Dusza — wieczną buntownicą.

O czyw iście przy tej sporności sił i mimo w ielkiego nakładu 
p ra cy  tylko bardzo powoli posuwać się można.

P raca  jednak nie idzie na marne, bo przeistacza powoli 
gnuśne skrzydło cia ła  i czyn i je podatniejszem  dla lotnych ru­
chów duszy, czasam i naw et i krótkim  rytm em  oba uderzą
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a  duch raźniej posunie się naprzód, w iodąc za  sobą innych to­
w arzyszy, którzy, podobne czyn iąc  w ysiłk i, grom adzą coraz 
większy zasób energii duchowej, coraz czystszą  czyn ią  idealną 
atmosferę życia . Choć w ięc ta p raca  jest piekłem  trudu, staje 
się zarazem  i czyścem  zasługi, przez k tó ry  każd y  przejść musi, 
by się przekonać, źe dojrzała harm onia duszy i ciała, czynna, 
organiczna jedność mnogich różnorodności jest jedynem  źródłem  
szczęścia, słowem, b y  w yrobić sobie dobrą wolę, niezbędny w a ­
runek socyalnego życ ia  w »Królestwie Boźem« na ziemi.

Do tego bowiem zm ierza c a ła  historya. D ługa to droga. 
Kroczy nią ludzkość za  gw iazdą potrójnego objawienia, obja­
wienia w Bycie, M yśli i Czynie, w  imię O jca  i Syna i D u ­
cha św.

W  pierwszej erze w sysał duch ludzki z mgieł n atu ry  po­
jedyncze atom y cieplika życiow ego i p rzen ikając nim swój ma- 
teryalny kształt, łagodził powoli ty gry sie  popędy ciała, głuchego 
na słaby szept sumienia, na dno którego rzu cił Pan ziarna idei 
odwiecznej, ziarna miłości. A  ciepła tego chłód grobu nie p o­
chłaniał, lecz owszem żałobą zgonów w zm acniał i pow iększał, 
to też w  każdej kolebce świeżym , m ocniejszym  buchało płom y­
kiem. T ak  rosła roślinka miłości, ro zrasta jąc się coraz now ym i 
pączkam i, aż w ystrze liła  bujnie pod żarem  słońca m iłości C h ry­
stusa, w  którego sercu skupiły się ja k  w  swem  ognisku w szy st­
kie promienie miłości bożej, czyn ią c  zeń praw dziw ie Syna bo­
żego, jednostkę o pełni bożej m yśli, c z y li objaw  Boga w  czło ­
wieku, a zarazem  urzeczyw istnienie, rea lizacyę  ludzkości w je­
dnej osobie.

Chrystus zatem  doskonały Bóg i doskonały człow iek b ył 
objawem m yśli bożej, a  zarazem  w zorem  ży c ia  i zapow iedzią 
dalszych losów ludzkości.

On jednak w alki nie zażegnał, potu z czoła nie otarł, krw i 
przelewu nie zm niejszył, owszem przeciw nie, rozbrat m iędzy 
samolubnym instynktem  a anielską ideą zw iększając, w alkę za ­
ostrzył. A le sam, utkw iw szy gw iazdą m iłości w  niebiosach, lśni 
niepojętym czarem . W  jego w innicy lekki trud, w  jego imieniu 
i ból staje się słodkim, w  m iarę w ysiłk u  dlań poniesionego ro­
śnie zach w yt i ch ęć czynu. Jego w ięc światło rodzi wolną tw ór­
czość, a ta  w ypełnia coraz bardziej przedział m iędzy samolub- 
stwem ciała  a altruizm em  duszy, aż oba żyw ioły w  jednym
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rytm ie zgodzone, anielskim i błysną czynam i i stw orzą niebo n a  
ziemi w łasną p racą  i zasługą zdobyte. T ak  w ięc

...Z żywiołów kłótni,
Z bitwy miejsc i lat 
Harmonię wy lutni,
Rytmu stworzy świat,
Ten, w  kim »moc Jehowy zlana z myślą Chrysta w jeden wiew« 
Ten, co trzecim idzie torem —
W kim ciał i dusz wspólny ruch,
Ten, który — tryumfatorem,
Święty Duch!...

Bóg jedyny, który, objaw iw szy człow iekow i żyw io ły  swego 
bytu  i swej m yśli, przygotow ał go do poznania absolutnej je ­
dności w  istocie jej życ ia  i działania.

I rozpoznał człow iek, że D uch św. jest w łaściw ie najdo­
skonalszą harmonią z bezm iarów pojedyn czych  dźwięków, to­
nów i akordów, u jaw n iających  się jako w szechśw iat organi­
czn ych  duchów, sam odzielnych i tw órczych, tw órczością tą zdo­
b yw a ją cych  coraz w yższe  włości. Jest on w szystkiem  i w szystko 
obleka, a zarazem  osobą, świadomą siebie i w szystkiego, bo 
oprócz niego nic niema, on w szystko przenikając, przenika w ła ­
ściw ie siebie, swe ciało, m ateryalny substrat czynności swego 
życia , które m y z dzieł jego krok za krokiem  poznaw ać mamy.

On, ogniw wszechstworzenia wiązanym łańcuchem,
On Bytem, Myślą, Życiem — Ojcem, Synem, Duchem!
On jak Myśl w świecie mieszka i jak byt wieczysty,
Lecz za świata krańcami On jest osobisty. —
On Duchem Świętym, jednym, który wie sam siebie,
Rozlał się po wszej ziemi, a został na niebie.
A  my wszyscy i wszędzie Jegośmy obrazem 
I wstępując stojmiami w coraz wyższe włości,
Żyć musim nieśmiertelnie, z nim żyć musim razem.

D uch nasz zatem, obraz Boga, D ucha św., stw arzając się 
coraz świadomiej i samodzielniej siłą raz mu p rzez Boga daną, 
staje się coraz podobniejszym Panu i w  m iarę poznania coraz 
szybciej postępuje. Droga jego atoli nieskończona, ja k  nieskoń­
czony jest Bóg, który ty lko  przez samego siebie w  zupełności 
poznany b yć  może. T ak  zatem
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Pan wszystkiego, jest wszystkiem na wieki;
Choć coraz bliższy, on równie daleki!

Jakkolwiek atoli nikt mu nigdy nie dorówna,

Przecież w Bogu dano nam,
Ze my będziem jak bogowie,

gdy, dopełniwszy celu ziemskiej w ędrów ki, przejdziem y w  św iat 
drugi, w  świat, co od w ieków  zw an  okręgiem  nieba.

Tam  rozpoczniem y pracę przem iany w  doskonalszej ma- 
teryi, którą, lepiej siłą m yśli przenikając, duch lepiej zm ieniać 
potrafi. Tam  zniknie czarna rozpacz grobu i promienna n a­
dzieja kolebki, stygn ąca kolejno z biegiem przem iany ulotnych 
marzeń w  tw ardą rzeczyw istość. Zm niejszy się bowiem  roz- 
dźwięk m iędzy intuicyjnym  lotem idei a umiejętnością jej rea- 
lizacyi, owa otchłań, którą duch, potem doświadczenia powoli 
zapełniając, w yrów nać musi, zanim  życie  jego stanie się jednem, 
nieprzerwanem pasmem w ytw ó rczych  czyn ów , u rzeczyw istn ia­
jących  każdą m yśl, gdy ciało tak  m yślą przepoi i jego b ez­
władność opanuje, źe poznanie, w ola i czyn  w  b łyskaw icznej 
zamianie w siebie przechodzić będą. Piękno i szybkość m arze­
nia stanie się w tedy rzeczyw istością życia , zadowoloną z k a ­
żdorazowej teraźniejszości, która z rosnącą chyźością tocząc się 
w  nieskończoność, ducha ludzkiego coraz bardziej podobnym 
Bogu czyn ić  będzie. To też nie będzie tam  ni grobów, ni bólu, 
ni letargów, ni przebudzeń, lecz

Jak my na ziemi w godzinę zachwytu 
Nikłą pieśń z serca czerpiem —  tak tam oni 
Kształt rzeczywisty czerpią z życia toni.

Podobnie w ięc jak  człow iek tw órczym  się staje, gdy po­
ryw y serca kaskadą pieśni w ylew a, tak  tw órczym  jest duch 
w  krainie niebios, stw arzając sobie coraz pełniejszą harmonię 
swego jestestwa. Jego zaś siłą tw órczą  jest coraz w ięk szy  za ­
chw yt z poznania N ajw yższego i c iągle w skutek tego w zra sta ­
jąca miłość ku Niemu. Ten zachw yt, ta  żądza i miłość co chwila 
rosnąca, są w arunkam i jego bytu, jego ż y c ia  na w ieki w  nie­
skończoność. Coraz b liższy Panu staje się coraz pokorniejszym  
ale zarazem  i w olniejszym , bo ta pokora jest aktem  dobrowolnym. 
Czcią strzelistą przejęty, cieszy się, źe przyszłość, co od końca 
dzieli, w nieskończoności swej nigdy nie m niejsza, wie, źe w szystko
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zaw d zięcza  Panu, któ ry  jest jedyną p rzy czyn ą  wszelkiego ż y c ia  
dla swego życia.

D uchy te czują, źe Mu nic n igdy oddać nie mogą, a le  
przeświadczone, źe Pan w  nich żyje, źe ich twórczość, skarb 
Jego łaski, jest zarazem  św iątynią Jego życia , Jego świadomości, 
rozpływ ają  się w  hym nach wdzięczności, źe ich  ra c z y ł u czyn ić 
uczestnikam i swego życia , swego szczęścia. To jest pełnią ich  
szczęścia, a zarazem  now ym  zachw ytem , now ą miłością, w ięc 
nową siłą tw órczą, w yprow ad zającą w szechbezm iarów  św iaty—  

B y  prząść Mu, ja k  nam uprządł wiadom ości szaty.
Bóg zatem, będąc pełnią szczęścia, u szczęśliw ia duchy, 

w  których  i przez które żyje, bo, o b d arzyw szy je  poczuciem  
wolności, pociąga je li ty lko  siłą swej doskonałości, którą coraz 
w ięcej poznając, w  coraz w yższym  rozp ływ ają  się żarze m iło­
ści i wdzięczności, jedynem  natchnieniu i popędzie tw órczym . 
Miłość zatem jest jedyn ą koniecznością w  św iecie ducha, a le  
koniecznością wolną, bo dobrowolnie, z n ajżarliw szą chęcią duch 
się jej poddaje, ponieważ ona jest zarazem  jedynem  źródłem 
i p rzyczyn ą  jego własnego szczęścia. W szechśw iat to tylko jeden 
hym n miłości ku  Stw órcy, w  którym  w szystkie  pojedyncze 
św iaty swe różnorodne jednoczą pienia.

Postęp w  m iłości jest wzrostem wolności i to nie ty lko  
w  krainie szczęścia, ale i na naszej ziemi, bo świat ducha w szę­
dzie tem samem rządzi się prawem. I tu w ięc w  miarę pozna­
w ania praw  bożych w  rozwoju życ ia  i miłość wzrasta, pogłę­
bia się i rozszerza, coraz w iększe za tacza ją c  koła, a w skutek 
tego i wolność coraz szerszym  masom p rzyp ad a w  udziale.

Chwila odgadnięcia zagadki bytu, ż y c ia  i rozwoju na ziemi, 
potęgując w ytw órczość człow ieka, zniesie w alkę  o byt, bo po­
w szechna czynność i p raca  obfitością obdarzy w szystkich, 
a światłem  ducha wzm ożona m yśl zatli płomienie miłości w  ka- 
źdem sercu, w yrazem  szczerej życzliw ości przem ówi z każdego 
oka, a łącząc w szystkich  w bratnim uścisku, wolnością zakw i­
tnie na ziemi, która się stanie jednym, pow szechnym  kościołem 
w iedzy i miłości, gdzie zrozum iana ew angelia Chrystusa w swrej 
odwiecznej prawdzie stanie się oźywTczem  tchnieniem ż y c ia  
i ukojeniem.

Pod rządam i D ucha św. w  królestwie bożem na ziemi zbie 
rze duch ludzki plony swej pracy  wiekowTej, a  zakosztow aw szy
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tych owoców, rozgrzeszy  przeszłość, bo pozna, źe- rozgrzesza 
tem właściwie siebie samego, sw e mniej lub w ięcej udatne 
próby poznania p raw  bożych i przystosow ania się do nich, źe  
rozczarowania jego, bole, żale, rozpacze, —  w alka, krew  i grób,—  
radości, tryum fy i uniesienia, —  poświęcenia i ofiary, słowem, 
źe wszelkie uczucia i w szelkie czy n y , c z y  grozą druzgocące, 
czy zachwytem  ożyw cze, c z y  wiekopomne, c z y  codzienne, źe 
wszystkie te tętna ż y c ia  historycznego b y ły  tylko momentami 
w toku przem ian duchowych, ruchem , w ytw a rza ją cy m  jego 
wewnętrzną energię, w  którą ustaw icznie rosnąc, coraz w iększe 
koła w  ruch w praw iał, coraz w iększe s iły  do p racy  zaprzęgał. 
Tysiące rozbijał kształtów, b y  skram i ż y c ia  z nich w yd oby- 
temi nowe ożyw iać jestestwa. Potoki też w yciskał, b y  w  nich 
kąpać duszę z naleciałości nizkich uczuć. T y lk o  trudem w z ra ­
stał, tylko łzam i się oczyszczał, odm ładzał i uszlachetniał po­
woli w  coraz now ych w yższych  form ach, b y  stać się godnym  
obywatelstwa w  królestwie boźem na ziemi, w  którem, zanie­
chawszy w alki, p racą  pokoju ostatecznej przem iany ziemi do­
kona, a miasto w  kąpieli łez płomieńmi miłości szaty  sw e 
czyszcząc, przygotuje się na gody powitalne w  krainie aniołów.

H istorya zatem  to dzieje odbitego promienia m yśli bożej 
w załamaniu m ateryi ziemskiej, rojem  ludzkich duchów w y ­
dzierającego się z jej bezwładności ku swemu źródłu.

W yzw olenie jednak dopiero w ted y możliwe, gdy w szystkie  
duchy poznają i uznają swą rodzicielkę, a zatem w zajem ne 
braterstwo i skupieni miłością, w rócą do jedności, którą potężni 
przebiją bram y zaśw iata. Pojedynczo bowiem nikt tam  nie 
wchodzi. D uchy p lanety tylko z nim razem  i w szystkie społem 
mogą się dostać w  lazurow e kraje, bo —

Drogą do niebios planety koleje!
Na nim to, na nim pójdą zasłużeni —
A wszyscy razem do innych przestrzeni.

Zasługą b y ła  ich historya. Z d obycze poznania i w yrobienia 
miłości do stopnia samodzielnej siły  tw órczej b y ły  dorobkiem 
i wynikiem  krw aw ych  mozołów dwóch m inionych okresów, ro­
snąca w ytw órczość siłami zdobytemi p rzy  równoczesnem w zm a­
ganiu się sił sam ych, będzie udziałem  okresu, na którego progu 
stanęliśmy przez poznanie D ucha św. i sam ych siebie
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Skarbnicą tego dorobku duchowego ziemi jest ludzkość 
cała , w  narodach i ludach tw orząca lab irynt komór i komórek, 
w  których się zasoby, p racą  jednostek zdobyte, przechowuje.

Jednostka w ięc jest w  ostateczności jedynym  produkty­
w nym  czynnikiem  życia , niejako m rów ką roboczą, pow iększa­
ją c ą  swą p racą  dobytek mrowiska, z którego naw zajem  czer­
pie podstawy bytu i rozwoju. Źe jednak jednostka każda do 
całości należy i ja k  pojedynczy ton ty lk o  w  sw ym  bezpośre­
dnim akordzie w yższą  potęgę osiąga, w ięc tw orzenie coraz w y ż ­
szych  akordów społecznych od rodziny aż do ludzkości jest 
dziełem w ysiłków  historyi. A  jak  geniusze stają się dominują­
cym  tonem w akordzie jednostek, tak  narody w  czynnem  u rze­
czyw istnianiu swego przeznaczenia są górującym  akordem w  h a r­
monii społecznej, która tylko w tedy m ożliwa, gd y każd y  akord 
rzeczyw iście akordem się stanie, a stać się może jedynie przez 
pełność każdego pojedynczego tonu. Harm onia zatem  pow sze­
chna zależy w  zupełności od w ewnętrznej harmonii każdej je ­
dnostki, a w  następstwie tego rodziny, narodu, i t. d. To też 
w szelka próba harmonii od jednostki za czą ć  się musi, od poje­
dnania jej składow ych żywiołów.

Żyw ioły  zaś te do dwóch głównie redukują się prądów. 
Jeden, z nich po ziemi zachłannym  szerzy  się pierścieniem, c z y  
ciałem  jednostki, c z y  m ateryalizm em  społecznym  jej zasoby 
garnie. Drugi ku słońcu śmiałym  w y ry w a  się lotem, intuicyą 
duszy lub idealizmem społecznym  ciepło miłości w chłaniając. 
Że zaś niema ż y c ia  bez najsilniejszego połączenia sił obu, dla­
tego w szelki postęp, indywidualny, c z y  społeczny, spiralnym  
ruchem  z w ypadkow ą chyżością się odbywa.

Poznanie to, utw ierdziw szy ludzkość w  objawieniu O jca 
i Syna, spowoduje ostateczne jej przem ienienie na ziemi, żarem  
spotęgowanej miłości przepali ciężar ciała, b y  ja k  Chrystus nad 
Taboru szczytem  w  okręgi światła w zbić  się mogła. Niestety, 
światło tego poznania i w najodleglejszy zak ątek  globu w cisnąć 
się musi, by płomieniem miłości w yp alić  w szelki brud drapie­
żności z serc ludzkich, by  poznaniem praw  bożych rozgrze­
szyw szy  przeszłość, w zniecić zapał czyn u  w  świetlanej p rzy ­
szłości.

A  właśnie teraz rozgrzm iał się sąd w  niebie ponad lat 
zbiegłych dwoma tysiącam i. I u czu ły  wieki, źe ich nieszczęście
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było w ypływ em  ułam kowości poznania i uczucia, różnicą z do­
skonałości praw  bożych  i ułomności ludzkiej; zrozum iały, źe, 
drąc się w  górę po schodach z trupów braci, same sobie los 
podobny gotowały, bo nie p ych a ni egoizm siłę pomnaża, lecz 
skupienie sił wielu w  braterskim  splocie i ufność w  rząd y  Pana. 
Toż z chwilą tego poznania

Z dni starych grzech 
Już zwian jak puch 
I wlał w duchy dech 
Wiekuisty duch 
I objął rząd.

I zrozum iała ludzkość w ieczn y  przep ływ  jednostek i n a­
rodów, pojęła znaczenie kolebki, grobu i krzyża, odgadła p r z y ­
czynę różnorodności, pierwszeństwa jednych, pośledniości dru­
gich, spostrzegła, źe w szyscy  są braćm i, bo dziećmi Pana, który  
w dzieje planety w ciąż swą m yśl sieje. Posiew ten jednak 
czeka, zawieszon w  obłokach, aż go człow iek, czy  naród odnaj- 

» dzie i szatą rzeczyw istości przyodzieje.

—  33  -

Myśli te i idee idealizm u polskiego to najpiękniejsze kw iaty  
ducha ludzkiego a germ ańskiego w  szczególności, przesadzone 
na naszą ziemię. Owiane smętkiem atm osfery tej ziemi mogił 
i krzyżów , opromienione światłem ew angelii i miłości C h ry­
stusa, sta ły  się szczytn ym  odblaskiem ducha narodu polskiego, 
niejako jego ostatnią wolą z chwil u traty  politycznego bytu 
a zarazem  dew izą, którą każd y p raw y człow iek a przede- 
wszystkiem  P olak na sercu swem w y ry ć  powinien, ba, w y r y ć  
musi. Z każdej k a rty  tego testamentu tchnie wezwanie: Spełniaj 
rzetelnie każdy swój obowiązek, a nie lekcew aż żadnego, choćby 
tak drobnym się w ydaw ał, garnij m ożliwie najw yższe zasoby 
ciała i duszy, rozumu i serca, bo w szelkich  skarbów obfitość 
wszędzie się otacza i tylko dobrej woli i szczerej miłości po­
trzeba, b y  je ujrzeć, by je zdobyć m ożna; a z im w iększą 
i obszerniejszą m iłością pracow ać będziesz dla dobra i szczę 
ścia w szystkich, tem łacniej dostrzeżesz w zrost w łasnych bo­
gactw i szczęśliw szym  się uczujesz; taka  bowiem jest wola 
boża, w  tem mądrość stworzenia.
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